
M  18. 4, Maja 1850.

J r *  O L  S 3  J L >  '  O  ' O ?  O i &  O Ś &  C £ $  O S  O  O t f c s

W ychodzi każdej Soboty 1 lub 1 7, arkusza. Cena kw artalna w e Lw ow ie 1 Z łr. — Na prow incyi z p rzesy łką  pocżftw ą 1 Z łr. 15 kr. ra. k .—  Pieniądze 
p rzesy ła ją  się bezpłatnie pocztą wprost do księgarni K. W i l d a  w e L w ow ie, w yraziw szy na kopercie: „Przedpłata na Tygodnik lwowski.1'

Z całego spodziewanego uprawnienia narodo­
wości mamy dotąd tyle, że ustawy wszelkie u sa­
mego źródła władzy już wychodzą w naszym ję ­
zyku nawet text w naszym języku pisany jest 
uznany za autentyczny i oryginalny, obok zaś sto­
jący  niemiecki ma być według wyraźnego przepisu 
uchwały z 4 Marca 1849 „o wydawaniu dziennika 
ustaw“ uważany za tłumaczenie. Czystość mowy
i jasność stylu 'w tym dzienniku jest rzeczą, która 
bez względu na wszelką polityczną polemikę i na 
treść ustaw, może, i powinna podpaść najściślejszej 
krytyce. Dla tego jesteśmy nie tylko uprawnieni, 
ale i zobowiązani, zwrócić uwagę na język i styl 
polskiego textu w dzienniku ustaw (a nawet myśli:

. fjMs-tó-tjyn przysługę. Rządowi • robimy},  ...
Z bólem wyznać musimy; iż trudno sonie w y­

obrazić mniej zawiły i niewłaściwy styl, mniej nie­
polską polszczyznę nad tę która panuje w dzienniku 
ustaw. W iemy iż, gdyby ten text miał być tylko 
tłumaczeniem, niezmierna jest trudność, do zwal­
czenia w zawiłości i niejednostajności kancelarijnego 
stylu niemieckiego, którym te ustawy są pisane. 
Całym błędem bowiem niemieckiego textu jest styl 
kancelarijny zamiast prawodawczego, który powi­
nien być zwięzły, dobitny, jasny a przytem ile 
możności w okresach krótkich, lapidarnych. Tym 
czasem całe Niemcy piszą swoje ustawy stylem 
niepopularnym kancelarijnym, używają długich pe- 
rjodów, mnóstwa synonymów, wyrażeń przyjętych 
przez zwyczaj, ale tylko przez zwyczaj biurowy, 
kancelarijny. Ma to swoje przyczyny społeczne, 
polityczne, których tu wyłuszczać nie możemy; 
tyle tylko nadmieniając, że główną przyczyną tego 
jest brak życia publicznego politycznego w Niem­
czech od wieków wieków.

Ale Polska miała życie.publiczne, miała wymowę 
polityczną, ma i styl prawodawczy, a przynajmniej 
język prawodawczy którego zabytki złożone są 
w „ Yolumina legam“ w sejmowych djarjuszaeh, 
zbiorach mów it. p. Z tern powinni być układącze, 
a choćby tylko tłumacze polskiego textu wdzienniku 
ustaw ,. dokładnie obżnajomieui. Lecz gdybyśmy 
tego nie wymagali, to możemy przynajmniej w y­
magać aby nie grzeszono przeciw polszczyźnie, 
aby jej nie kaleczyć, aby się nie trzymać tak 
niewolniczo niemieckiego textu, iż to raczej jest 
text niemiecki wpołskich słowach, niż polski n. p.

• Większa część Polaków nie będzie rozumieć jeżeli czyta: 
Kraamą/henie ministerstwa” a gdzie indziej „rozporządzenie 
cesarskie--';  co za różnica między obojgiem. Oio pierwsze 
z n a c z y  „icrtuss^ drugie » Yeron/uiuig";  aieź ile nam wiadomo 
rozrządzenie znaczy Anordnung, Yerfiiyung i wszystko inne 
prędzej niż Erluss. Zresztą żadne pismo rządowe nigdy się 
nie nazywało po polsku: rozrządzeniem; któż więc to ma 
rozumieć? Czemu nie użyto wszędzie tego wyrazu którym 
w kilku miejscach bardzo stosownie przetłumaczono >?Erlass” 
t. j. postanowienie; to znaczy tyle co „Dekret--; podług stylu 
urzędowego zaś właściwie między » Erlass*  a „Dekret- 
niema istotnej różnicy.

Weźmy sam ty tuł: Dziennik praw  (zamiast: ustaw; pra­
wo jest Recht;  ustawa Gesetz) państwa (zamiast rzesz;/, des 
Reiches; inaczej niema różnicy między Staat i Reich.)

Zresztą nie możemy się rozszerzać nad w yty­
kaniem pojedynczych błędów, bo w ogóle jes t  szyk  
mowy nie polski, wyrazy używane wniewłaściwem 
znaczeniu, tak iż w każdym wierszu mnóstwo usterek, 
mianowicie razi używanie czasowników na końcu 
okresów, które są długie i z mnóstwa drobniejszych 
składane; nareszcie używanie zwrotów posiłkowych 
nieosobistych w biernej formie jak n. p. przedsię­
brane m być ma, usprawiedliwionym być może; 
lub domaga się, urządza się (to ma znaczyć: wird
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angeordnetJ: wszystko to kładzione na końcu dłu­
gich okresów niezmiernie utrudza rozumienie, męczy 
uwagę i źle brzmi. Są nareszcie sposoby mówienia 
dla Polaka całkiem niezrozumiałe albo niemiłe jak
n. p. ugruntowanie węzła 1)0 w niem ieckim jes t Begriindung des 
Bandet, m ybyśm y pow iedzieli założenie związku -— albo: to 
wspaniale postanowienie znajduje dokonanie w konstytucji jako 
niezachwialngm zastępie jedności Monarchii lo m a znaczy ć: 
Ten w zn iosły  zam iar dokonany  je s t p rzez  nadanie konsty­
tucji owej „n iezach w ian e j w arow n i jedności m onarch ji- 
(B ollw erk  der Einlieit d er M onarch ie); tak  byśm y pow ie­
dzieli gdybyśm y mieli tłu m aczy ć , jed n ak  l uni e  należało  tłu ­
m aczyć tylko oddać  m y śl, w tedy  zaś w olelibyśm y nazw ać 
konsty tucje  silną podstawą, jedności niż tak  bom bastycznie 

n azy w ać  ja  w arow nią.
Nie mogąc się szeroko rozwodzić nad wszyst- 

kiem poprzestajemy na tych uwagach; musimy jednak 
dodać, iż jeżeli dziennik ustaw ma być zrozumiały 
dla wszystkich, jeżeli nic ma podawać powodu do 
mnóstwa bałamuctw w przyszłem zastosowaniu 
ustaw, albo jeżeli wydawanie polskiego textu nie 
ma być tylko wymijaniem sławionego równoupra­
wnienia, wtedy powinien się ktoś zająć poprawie­
niem całego textu i taki poprawny dopiero nabyć 
moc ustawy.

MAum/itł.

1.

Senno m yślom , senno!
G dybyż uśpić żal;
A serce  w  prom ienną 
Jakąś unieść dal!

Bije fala w b rzeg  żw irow y 
Boh rodzinny  mój. —■
W ia tr  stepow y, szum  d ą b ro w y ,
Dum  dziecinnych stró j.
W o ła  na mnie, w o ła  z dala —
A ch! te czuje sny,
Szumią lasy , szum i fala —
A ja leję ł z y !
Senno m yślom , i t .  d.

2 .

Tam daleko, tam daleko —
Pośród kw ietnych pól,
Ciche sio ło , dóm nad rzeką  —
M atka koi ból —
Cieszy siostry  utęsknione 
Ś ród  dziecinnej g ry  —

Sam a sm utna, pa trzy  w stro n ę , 
Gdzie ja  leję łz y !
Senno m yślom , i t. d.

3.
Tam  za Renem , tam  za Roną 
Obce niebo lśni —
Tam p rz y ja c ió ł m łodych  grono  
Sm utne pędzi dni;
Do o jczyzny  ja k  do raju  
U tęskniacie w y —
A  jam  tu łacz  w  w łasnym  k ra ju  —  
G orzkie leję ł z y !
Senno m yślom , i t. d.

4,
W ia tr  pow iew a, niby śpiew a 
Szumem z io ł do snu —
Serce tę s k n i . . . .  C zarnobrew a — 
N iedaleczko tu —
G dyby —  gdyby  ptaka lotem, —  
Lecz nie w olno mi —
N iedaleczko, cóż mi polem ,
Ja  sam leje ł z y !
Senno myślom , i t. d.

H rtcfrrw fi m  it4i

BApnttowanie Bin si czerw onej.
(Dokończenie.)

Śm ierć B olesław a T rojdenow ica (1340") w trąc iła  Ruś 
czerw oną pow tórnie w  takąż niepew ność lo su j w  jak ie j ona 
ju ż  po śm ierci ostatn ich  potom ków  D anielow ych (oko ło  1322) 
zn a laz ła  się. Jak  w ów czas tak  i te raz  w isia ła  nad nią niew ola 
litew ska i ta ta rsk a , ale ja k  w ów czas nastąpienie p o l s k i e g o  
B o lesław a, zasłon ionego  opieką Ł okietka i stolicy papiezkiej, 
szale tych  niebezpieczeństw  poniekąd z ró w n o w aży ło , tak i 
te ra z  s ta ła  P o l s k a  w pogotow iu do staw ienia w  Haliczu od­
poru  O rdzie i Litwie. O w szem , położenie Polski by ło  obe­
cnie nierów nie pom yślniejszem , w idoki ubezpieczenia  Polski 
od L itw y i T atarów  przez  osw obodzenie  od nich i nowe 
po łączenie z sobą Rusi czerw onej, d o jrzew ały  co raz  w yraź­
niej w  rzeczyw istość . U porządkow ana w e w n ą trz , uspokojo­
na od zachodu  św ieżem  (1 3 3 3 ) przym ierzem  z Czecham i i 
zakonem  k rzy żack im , w z ra s ta ła  ona szybko  w  zam ożność 
i potęgę pod now ym , m łodym  k ró lem , p ragnącym  uczyn io ­
ne zachodnim  Czechom i krzyżakom  dla spokoju ofiary 
w ynagrodzić  nabytkam i na w schodzie. D opom ogła m u w  lem 
przypadkow ie niespodziew ana okoliczność. Jednocześnie 
z B olesław em  Trojdenow icem  u m a r ł litew ski w . xiąże Ge- 
dym in, pogrom ca R usi, najniebezpieczniejszy przeciw nik 
Polski. W y w o łan e  tern dom ow e pom iędzy Gedyminowicami 
Jaw n u lą , O lgerdem , K iejstutem tudzież innym i, w alki o
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w. x iestw o  litew skie o d w ró c iły  uw agę i o ręż  L itw y na 
chw ilę od H alicza i dozw oliły  K aźm ierzow i polskiem u mieć 
teraz z jednym  tylko w ro g iem , z T a ta ram i, do czynienia 
o H alicz. N ależało  w ięc ko rzystać  z w ew nętrznej zam ieszk 
w  L itw ie, należało  up rzedzić  napad O rdy , należało jednem i 
s łow em  —  pospieszać. U czynił to m łody, k rew ki Kaźm ierz 
z takim skutkiem , iż nie tracąc  czasu  na d ług ie  p rzy g o to ­
w ania w ojenne, w ypraw iw szy  się z zebraną na prędce 
g ars tką  ry c e r s tw a , s tan ą ł pode Lw ow em  ju ż  we cztery  ty ­
godnie po o truciu  B olesław a T ro jdenow ica — prow adzony 
tam naprzód  przew odniczącą podów czas Polsce myślą za- 
słonienia sieb ie , R usi czerw onej i ca łego  chrześcijaństw a 
od w zrasta jących  potęg L itw y i O rdy w ydarciem  im H alicza, 
a n a s t ę p n i e  —  odw iecznem  praw em  królów  polskich do 
sw ojej, l a c k i e j ,  ja k  się od N estora dow iadujem y, Rusi 
cze rw o n e j, praw em  zw yczajnego odziedziczenia jej jako  
spadku po sw oim  synow cu  B olesław ie, przyznanem  mu 
nadto od spó łczesnych  a naw et obcych p isarzy  *)  praw em  
zm arłe j żony, A ldony G edym inów nej, rodzonej s io stry  m a ł­
żonki o tru tego  T ro jdenow ica, do H alicza, jako  cząstk i całej 
p rzez  L itw ę opanow anej ju ż  R usi, w końcu chęcią po ­
m szczenia skrytobójczej śm ierci sw ego synow ca '**). B ezbron­
na, od lat kilkudziesięciu w szelkiej sam oistności politycznej 
pozbaw iona Ruś halicka nie zd o ła ła  w cale staw ić opoiu . 
Po krótkiem  oblężeniu o tw orzono  K aźm ierzow i bram y obu- 
dw óch zam ków  litew skich , p rzy ję to  go za pana. K aźm ierz 
wzajem o b o w iąza ls ie  nie p rześladow ać obrządku  g reck ieg o . 
Z resztą nie u rząd za ł jeszcze  K aźm ierz tym razem  Rusi 
czerw onej jak o  odzyskaną koronie prow incję polską. Cho­
dziło  m u g łó w n ie , ja k  ju ż  w spom niano , o uprzedzenie 
napadu litew skiego lub ta tarsk iego  na H alicz , t. j .  z apo ­
bieżenie zaborow i znakom itych w e L w ow ie skarbów  d a ­
w nych xiążąt czerw ono-rusk ich  p rzez  uw iezienie onych 
w m iejsce bezpieczne. Takie w yprzedzanie  się o bogatą  
zdobycz b y ło  w ów czesnych zajściach  między L itw ą, O rdą 
a posiłkującem i ją  często  xiążętam i ruskiem i rzeczą  po­
w szednią. N a każdej praw ie karcie kroniki hipatijewskiej 
od r . 12 6 0  do 1300  w y czy ta sz , jak ich  fortelów  x iążę la  
ru sc y , zw yczajnie b ra c ia , ciągnąc w ra z  z T ataram i na 
L itw ę lub na P o lskę , przeciw ko sobie sam ym  w zajem nie 
używ ali, aby  tylko p ierw si w  przeznaczonym  do złupienia 

grodzie nieprzyjacielskim  w raz  z Talaram i stanęli. Co x ią- 
żętom rusk im  w olno by ło  w  spólnej z T ataram i n a p a ś c i ,  
czemuż nie m iało być w olno K azim ierzow i w  o b r o n i e ?  
w obronie Polski i samej R usi od T atarów  i L itw y ?  Ja k o ż  
pow iodło m u się jaknajzupełn iej. Z a b ra ł w szystk ie bo g ac­
twa w y g asły ch  x iążą t ru sk ich , dw ie ko rony , tro n , p łaszcz

*) Arion. Leob. w  tomie I. Script, rer. Austr. Pena. y>Rex Cracoviae 
rationc consorlis, quae filia regis Lithuaniae fuerat, ter rum 
apprekendere festinacit.*

**) Archidiak Gnieźnieński.

xiążęcy, dw a arcykosztow ne k rzyże , przechow yw ane w sk a rb ­
cu , z ło to  i k le jno ty , i u w ió z ł to w szystko do K rakow a. 
W szelkie św iadectw a spółczesno *) zgadzają się na len ubez­
pieczenie skarbów  ruskich na celu m ający ch a rak te r pierw szej 
nagłej W ypraw y K aźm ierza do H alicza. D opiero po osią­
gnięciu tego najnaglejszego zam iaru  zeb ra ły  się w Polsce 
dostateczne do trw a łeg o  zajęcia R usi s iły  w ojenne. Jak i 
zaś ch a rak te r przedsięw zięta w tym celu d ru g a  g łów na  
w ypraw a p rzy b ie ra ła , jak i ch arak te r ca łe  opanow anie Rusi 
czerw onej przez K azim ierza m ia ło , przekonam y się najlepiej, 
gdy  zw ażym y udz ia ł, jak i ono w najodleglejszych stronach  
E uropy  w zb u d za ło , i sposób , w jaki sio do lego dzieła 
zbrojono. Z brojono się tedy jako  na w ypraw ę k rzyżow ą, 
m ającą ziemię chrześcijańską od po g an , O rdy i L itw y, 
osw obodzić. Na w iadom ość o zam iarze K azim ierza odpo­
w iada papież Benedykt .XII pełnym  udzia łu  listem , którym  
pod dniem 1. sierpn ia  1340 r. a w iec p rzed  sam ą d rugą 
w ypraw ą polską, zleca arcybiskupow i gnieźnieńskiem u, tu ­
dzież biskupom  krakow skiem u i w rocław sk iem u g ło s ić  w P o l­
sce i N iem czech k rzyżow ą na Ruś w ypraw ę. Ale m łodem u 
niecierpliw em u K aźm ierzow i nie zda ło  się c z e k a ć , aż  się 
K rucjata  zbierze. Z grom adził w ojsko nadw orne i poczty  
szlacheckie i ru sz y ł na ich czele tegoż sam ego roku  w żn i­
w a , a w ięc najdalej w e 3 miesiące po p ierw szej w y­
praw ie a w  4 po śm ierci B olesław a T ro jdenow ica , dla 
zupełnego opanow ania osierocia łej krainy  na R uś. »Poje- 
na Ruś —  opow iada rusk i kon tynuato r k roniki hipatijewd 
tk le j **) —  i  w zią ł w samo/a ia tw u  Hołorfimer, Prem yszl, 
Halicz, Łowicz, Sanok, Łuków, Liubaczow, Trembowlju i  prócz. 
A potom sej Kazimer korol sobraw sejm , na nem ie rusku/u 
zemliu na powieti i  wojeicodstwa rozdieli i  szlachta ruskoju  

jednoju wolnostiiu s  polskiemi wolnostiami sowokupi i  utwerdi, 
a potom Lwów murom obmurowa i ottolie siu pow ieti d a ie  
do nynie pry liadzkich koroliack neodstupnie zostawajut —  i 
odtąd te w szystk ie pow iaty aż po dziśdzień przy  lackich 
k ró lach  nieodstępnie zostają  ” - - W y p r a w a  krzyżow a okaza ła  
się tym razem  niepotrzebną.

W  taki sposób w zię ły  usiłow an ia  Ł okietka i B olesław a 
T rojdenow ica pożądany nareszcie  skutek. Polska u zy sk a ła  
w  Rusi czerw onej „p rzezacną —  ja k  Lw ów  później na­
zyw ano —  w arow nię  ch rześc iaństw a” od T alarów  i L itw y, 
i d a ła  R usi w  zam ian w olność od tegoż b a rb a rz y ń s tw a  
N ajjaw niejszym  zaś tego ow ocem  b y ło  pow strzym anie przez 
Kazim ierza h araczu  ***), jak i Rusini O rdzie od la t kilkudzie­

sięciu sk ład ać  musieli.
Atoli im w iększą około  ośw ieconego św iata  zasługę  to 

dzieło K aźm ierza p o k ład a ło , tem  w ięcej jeszcze  p rzyszło

*) Vitoduran Anon. — Leobiens.
**) pobt. sobr. lietop. rusk. St. Petersb. 1843. ii. str. 349.

***) „Aiserenles regem Casimirum.. . .  tributaper Ruthenos Tartarorumt 
duci consueta prohibuisse. * » Spółczesny Archid. Gnieiń. ’’
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przelewać nadal krwi za nie. Utrzymanie bowiem Rusi 
czerwonej przy Polsce było równie trudnem zadaniem jak 
jej zajęcie. A trudności te nie pochodziły znowu ze strony 
samych Rusinów, lecz od Ordy i Litwy. Orda uważała 
opanowanie Halicza przez Polaków jako czyn wojny prze­
ciw sobie. Powstrzymanie haraczu jeszcze bardziej ją bodło. 
Groził krwawy za to odwet tatarski. Dla zapobieżenia mu 
ile możności, udaje sic Kaźmierz do papieża Benedykta XII, 
który w krotce po owym poleceniu głoszenia wojny krzy­
żowej, wzywa uprzejmym listem chana tatarskiego Usbeka, 
aby w razie doznania krzywdy od Kazimierza udał się do 
stolicy papiezkiej po spokojne załatwienie sprawy. Co je­
dnakże nie uspokoiło wcale Tatarów. Nie przyszło wpra­
wdzie jeszcze w tym samym roku do odwetu z ich strony, 
lecz gwałtowność mściwego ich w następnym roku napadu 
wynagrodziła hojnie kilkumiesięczną przewłokę.

Skoro wiosna (1341) nastała, wyruszyła nieprzejrzana 
chmura Talarów od Czarno-morza ku zachodowi. U-Dnie­
stru rozpłynęła się ona w dwie krwawe strugi, z których 
jedna zwróciła się ku Haliczowi, druga ku Węgrom. Cały 
zaś wylew tej mściwej, łupiezkiej dziczy był tak szerokim, 
iż każda z owych pomniejszych strug, według spółczesnyoh 
świadectw, na dwadzieścia mil w dłuż a dziesięć w szerz 
W ęgry i Polskę pożogą zalewała. Wkrótce węgierskie 
skrzydło tatarskiego pochodu, znalazłszy ziemię węgierską 
w groźnym stanie obrony, pospieszyło połączyć się na Rusi 
ze skrzydłem polskiem, a zespoloną tak silę powiększyli 
jeszcze przystępujący do spółki z Tatarami Rusini.

Takie wiązanie się Rusinów z Tatarami było rzeczą po­
wszednią. Od lat stu towarzyszyli wszyscy książęta czer­
wono- ruscy tatarskim na Polskę, Litwę, W ęgry, napadom. 
Było to po części znakiem srogiego zdziczenia Rusinów 
pod Waregami i zwierzchnictwem tatarskiem, po części 
środkiem zabezpieczenia siebie samych od łupieży tatarskiej. 
Przystępując bowiem do spółki z Ordą, ofiarując się jej 
za przewodników do dalszych krain, wyprowadzali ją Rusi­
ni tern prędzej z własnej ziemi a zbieranym z nią razem 
żniwem łupieży w Polsce lub Litwie wynagradzali sobie 
konieczne szkody tatarskiego przez Ruś przeciągu. Owoż 
lakierni wiedzeni pobudkami, pomnożonemi zapewne jeszcze 
niechęcią ku przybyłemu na Ruś z panowaniem polskiem 
łacińskiemu obrządkowi, połączyli się Rusini i teraz z cią- 
gnąceini na Polskę Talarami. Przewódzcami do tego posłu­
żyli im dwaj możni kniazie ruscy, ustanowieni przez Po­
laków rządcami czerwonej Rusi, Daniel Ostrogski i Daszko 
starosta przemyski. Prócz wymienionych powodów wią­
zania się z Mongołami dawali się oni zapewne uwo­
dzić jeszcze nadzieją osiągnięcia dla siebie samych naj­
wyższej za pomocą Tatarów władzy nad Rusią.]Aby zaś 
ci kniaziowie jedyną teraźniejszego napadu. tatarskiego 
przyczyną byli — zdaje się wręcz nieprawdopodobieństwem.

Według poprzedniego bowiem skreślenia stosunków między 
Polską a Mongołami, mieli Mongołowie zbyt gwałtowną 
pobudkę do zemsty nad Polską za opanowanie Halicza, 
aby dopiero dwaj kniazie ruscy wzywać ich do niej po­
trzebowali. Zresztą czyż Rusini i do Węgier Ordę wezwa­
li? A przecież wpadła ona lam jednocześnie. Dwustronny 
ten napad Tatarów na Europę zachodnią był zanadto po­
wszechnym, wielkim, aby tylko z osobistej niechęci dwóch 
zbuntowanych kniaziów ruskich wyniknął. W granice w ła ­
ściwej Polski, poza W isłę, wiedli Tatarów rzeczywiście ci 
kniazie jako sprzymierzeńcy i przewodnicy', i to dało też 
powód do uważania całego najścia Ordy za dzieło samych 
Rusinów —- acz i w tym względzie niektórzy spółcześni 
pisarze, jak przytoczony kilkukrotnie Vitoduranus, inną 
okoliczność, głód, przyczyną nawału Ordy być mienią — 
lecz na Ruś wtargnęli Tatarowie samowolnie, bez wezwa­
nia Rusinów, głównie żądzą zemsty na Kazimierza ścią- 
gnieni. Nie z Rusinami więc, jako samowolnemi buntowni­
kami przeciwko polskiemu panowaniu, lecz z Ordą, jako 
z spółzawodniczką Kazimierza o Halicz, przyszło teraz 
walczyć Polakom.

A jak w poprzednich zapasach tak i w obecnej walce 
umiała wzmocniona już wewnątrz Polska zwycięzko oprzeć 
się Ordzie. Acz obadwa skrzydła tatarskie zarazem na Polskę 
uderzyły, acz sami Rusini zdziczałą dłoń im podali, odparł 
Kaźmierz Tatarów z Rusinami przemożnie pod Sędomirzcm 
i Lublinem. W edług wszelkich spółczesnych świadectw — 
cofnęli się rozgromieni. Pierwszy odwet wschodniego po­
gaństwa za wydarcie sobie przez Polaków Halicza nie przy­
niósł żadnego skutku.

Owszem — posłużył on Kaźmierzowi za powód do dal­
szych przeciw temu barbarzyństwu przedsięwzięć. Bo, ja ­
keśmy powiedzieli, przez całe już panowanie Kaźmierza 
miała się toczyć ta polska walka wyzwolenia Halicza. J a ­
koż odparłszy ów pierwszy zamach tatarski, wystąpił Kaź­
mierz w 7 lat później (1349) do walki z pogaństwem ii- 
tewskiem, które od czasu opanowania Rusi naddnieprzań­
skiej z Kijowem, wołyńską trzymając ziemię, groziło cią­
giem niebezpieczeństwem Haliczowi. Podjęta teraz przeciw 
Litwie wyprawa Kazitnjerza na W ołyń poddała Polakom 
Łuck, Włodzimierz, Brześć, Chełm. Jeden tylko Łuck po­
został poniekąd przy Litwie, mianowicie przy Gedyminowicu 
Lubarcie, zmuszonym jednakże do hołdu koronie polskiej. 
W reszcie zamków wołyńskich polski rząd, polscy staro­
stowie ustanowieni. W ten sposób ujrzał się Halicz nie- 
tylko zabezpieczonym od Litwy, lecz nadto z swoim da- 
wnem spółksięztwem włodzimierskiem jednością losu złą­
czonym.

Ale jak poprzednio za wyzwolenie Halicza zemstę tatar­
ską, tak teraż za podobne/, wydarcie Litwie pogańskiej Wo­
łynia przyszło znieść zemstę Litwy. Już w roku następnym
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(1350) uderzyła ona potężnie ze stron kilku na Polskę. 
Pierwszą ich zemsty ofiarą padły ziemie Łukow ska, R a­
domska, Sędomirska, ogniem i mieczem spusztoszone. Nieco 
później porwali się g łów ni xiążęia Litewscy Olgierd 
Kiejstut, L ubart, tudzież inni, na Polskę. Z ich barbarzyń­
ską czernią zw iązała się nawet reszta barbarzyństw a w scho­
dniego— Orda. Oswojeni z barbarzyństwem Rusini znow- 
cześcią ze zdziczałości, częścią z potrzeby do spółki z po­
gaństwem przystąpili. Cały ten różnopogański naw ał runął 
na Ruś czerw oną, najponętniejszy dla jego spólnej chciwo­
ści kęs. W szystka ziemia halicka legła pustką. Lwów dzię­
ki murowi i zamkom Kaźmierzowskiin, ocalał. Ale Bełz, 
W łodzim ierz, Chełm, Brześć, gdzie dopiero cząstka muru 
stanęła , dostały się w moc pogaństwu. W lakiem niebez­
pieczeństwie zdało się Polsce nader korzystną rzeczą dla 
zachowania Rusi czerwonej poświęcić W ołyń. Stanął też 
układ z Litwą w tej myśli. Odstąpiwszy Litwie ziemie w o­
łyńską, za trzym ał Kaźmierz ziemie lwowską — terrain lam- 
burgensem.

Strata obecna była teni boleśniejszą, iż w ypadało lękać 
się, aby w rozpoczętych raz o Ruś i Woły.ń zapasach ze 
wschodniem barbarzyństwem  oderwanie W ołynia przez po­
gaństwo litewskie nie pociągnęło za sobą nowego zaboru 
Rusi czerwonej przez Ordę. Bardziej więc niż kiedy potrzeba 
było walczyć o Ruś, nieść krwaw ą dla niej ofiarę. Nie 
strudzony, zbyt mało rt tych swoich ruskich usiłowaniach 
oceniony Kazimierz nie zaniedbuje sprawy. Biegą' posłowie 
polscy do papieża Klimunta VI w Awinionie z prośbą o ha­
sło do krucjaty, biegą do węgierskiego Ludwika z w ezwa­
niem o pomoc zbrojną, przyrzeczoną Polsce za w ybór na 
króla po Kazimierzu. W krótce arcybiskup gnieźnieński i 
biskup krakowski gromadzą zapowiadaniem krzyża tłum y 
zbrojnego ludu z Wielko i M ało-Polski, z przyległych stron 
Niemiec i W ęgier; przybyw a sam Ludwik z madziarskiem 
wojskiem na Ruś; prowadzi ( 1 3 3 1 )  Kazimierz całą siłę 
wojenną, poczty nadworne i szlacheckie, rycerstw o krzy­
żowe, hufce w ęgierskie, na W ołyń przeciw Litwie i 
Ordzie. Skutek w ypraw y odpowiedział przygotowaniom. 
Ziemia wołyńska odzyskana. Gród W łodzim ierski zdobyty. 
Wódz nieprzyjacielski, książę litewski Kiejstut czy Lubart, 
albo też jak  się zdaje, oni obadwaj, pojmani. Jednego póź­
niej tylko zmyślna z turmy ucieczka, drugiego kłamliwe 
zaprzysiężenie wierności królowi Kazimierzowi ocala.

Ale nie koniec jeszcze na tein. Po każdym wstępnym ze 
strony Polski, ze strony zachodniego ucywilizowanego świata 
ciosie, rzuca się pogaństwo wschodnie tern wścieklej na krzy­
żową przeciwniczkę swą Polskę. Jak w  rok po zajęciu Ru­
si czerwonej Orda a w rok po zajęciu W ołynia Litwa k rw a­
wo na Polsce w ydarcie sobie chrześciańskich ziem mściła, 
tak i ostatnia polsko-węgierska krucjata w yw ołała nowy 
odwet pogański, nowy (1353) napad Litwy i Ordy pod sam

Halicz. Był ten napad lak strasznym i rozg łośnym , że nawet 
spółcześni zagraniczni pisarze * ) jako nadzw yczajny w y­
padek w swoje roczniki go zaciągnęli.

Nowy tedy zląd Polsce obowiązek, wojować dalej z b a r- 
barzyńcami-ob owiązek piątej od lat piętnastu wyprawy. Zbiera 
się ona znowuż z nadwornych i szlacheckich pocztów 
polskich i posiłków węgierskich. P ragnął jeszcze Kaźmierz 
pomocy krzyża i przedstaw ił Innocentemu VI potrzebę za­
wezwania nie ubogiej ludności zachodniego pogranicza pol­
skiego, lecz książąt i królów europejskich do powszechnej 
przeciw  pogaństwu krucjaty. Ale nie mogąc doczekać się 
odpowiedzi, ru szy ł król polski (1 3 5 4 )  z gotowem n a p rę d ­
ce wojskiem przeciw  Talarom i Litwinom, których aż po 
za Boh odparto.

Jakoż od tego czasu ustają na lat dziesięć władomości
0 dalszych między Polską a wschodniem pogaństwem woj­
nach. W szakże po latach dziesięciu znalazła się Litwa zno­
wuż w sainowładnem posiadaniu znacznej części W ołynia. 
W ypadło więc przyw rócić tam dawne zwierzchnictwo pol­
skie. Dokonała tego wyprawa Kaźmierza z r. 1356, za­
kończona układem z Litwą. Mocą tegoż Kaźmierz „odstąpił 
Litwie Podlasia zabużańskiego, a sam , zapewniwszy Polsce 
praw a do W ołynia i Rusi, Bełz z Chełmem a Łuck z W ło ­
dzimierzem jako w łasność Polski niektórym wnukom Ge- 
dymina w lenność dał ” * ).

Tymczasem między 1354 a 1366, podjąłKaźm ierz r. 1359 
w celu ubezpieczenia Rusi czerwonej ja k "z  północnej, wo­
łyńskiej strony od Litw y, tak z południowej, wołoskiej, 
strony od W ołoszy , ową nieszczęśliwą w ypraw ę bukowiń­
ską, która jakkolwiek niepomyślna na teraz, została prze­
cież w przyszłości zadośćuczynieniem jejŁzamiarowi, uzna­
niem zwierzchnictwa Polski przez hospodarów w ołoskich 
uwieńczona.

Tak nie tylko w ew nątrz, w właściwej Rusi czerwonej, ale
1 zew nątrz, w jej przyległościach, osw obodził Kazimierz 
ziemię halicką, otw orzył jej wolny oddech na północ i po­
łudnie, ocucił ją  znów do życia.

Czemże więc w całości było opanowanie Rusi czerwonej 
przez Polaków-? Czyż uwolnienie jej od dwóch mongolskich, 
„pogańskich” carzyków , zdjęcie z niej haraczu mongolskiego, 
znoszenie za to mściwych napadów Ordy i L itw y w latach 
1.341, 1350 1353 , podejmowanie tylokrotnych w  latach: 
1340, 1349 , 1351 , 1334, 1366, w ypraw  przeciw  tatar­
skiemu i litewskiemu pogaństwu w celu niedopuszczenia go 
do Halicza — słowem, oswobodzenie i c iąg łe—  bo siedm razy 
w przeciągu 25 lat orężnie z nieprzyjacielem rozpraw iające 
sje — bronienie Rusi czerwonej od tatarskiego i litewskiego 
pogaństwa było istotnie p o d b o je m  Rusi przez Kazim ierza^ 
ujarzmieniem jej przez Polaków? pozbawieniem jej niepo-

*)  F r e h e r ,  Scrpt. germ. 1.658.
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dległości politycznej, k tóra bez najścia Polaków m ogła kw i­
tnąć świetna po dziś dzień?

Zapraw dę, po chwale położenia wielkiej około ludzkości 
zasługi jest tylko jedna jeszcze chw ała: mieć sobie tę za s łu ­
gę poczytaną za w inę, cierpieć za swą zasługę. Dawszy 
Polsce dosłużyć się pierwszej chw ały , dozwaja Bóg teraz 
niektórym zdziczałym  rozumom ludzkim zadaw ać jej chw ałę 
drugą. Ale bądźmy spokojni. Chwała chw ałą zostanie a 
„p rzeciw  praw dzie rozum u n ic !5>

* )  L e le w e l ,  Dzieje Litwy i Kusi.

TomHo Pratcfizic.
Wierutna Bajka 

przez
J .  I .  K r a s z e w s k i e g o .

(Ciąg dalszy.)
W tern w toczył się księdzD ziekan oczekiwany na wiecze­

rzę z proboszczem sąsiedniego kościoła. Zaczęło się w itać i
0 potocznych rzeczach rozmawiać. Tym czasem burza sza­
lona, w ściekła zryw ała się na dw orze, w iatr trzą sł oknami 
rzucał stareini okiennicami, i m iotał drzwiami plebanji. 
W krótce za dziekanem, zajechała bryczka wioząca Protoje­
reja blizkiego m onasleru; a jakby naumyślnie w ćwierć go­
dziny potem przyw lókł się zm okły od deszczu, przestra­
szony grzm otam i, wzywając gościnności Pastor protestancki, 
niewiadomo zkąd i dokąd dążący konno sam jeden.

Ks. Sycyna z w łaściw ą sobie łagodnością i dobrocią 
przyjm ował w szystkich, choć ciasno było  w  plebanji od 
tych w części nieproszonych gości, i trzeba było zabić 
drugą gęś i drugą kurę do stołu.

U wieczerzy przy lampeczce miodu starego o tw arły  się 
usta wszystkim i z opowiadań w  początku obojętnych łatw o 
przeszły i do dysputy dogmatycznej.

W szyscy się do niej wmięszali, a German von Teufel sie­
dzący za krzesłem  Tomka uwieszony na jego poręczu, pa­
pla ł mieszając pytania i gmatwając odpowiedzi.

Nikt nikogo przekonać nie m ógł —  jeden poczciwy ks. 
Sycyna przez ca ły  czas dysputy milczał ruszając ramionami
1 modląc się po cichu.

Przykład jego w zbudził pomiarkowanie we wszystkich 
spojrzeli, zawstydzili się i ucichać poczęli.

Nie w smak to poszło Germanowi: rozżarzy ł spór znow, 
wrzuconem rozpalonem słow em ; zaw rzała dysputa na nowo 
Protestant wynosił rozum ludzki, w  któren jedynie wierząc 
ja k  w  B oga, sędzią go czyniąc w iary, podnosił do Bóstwa 
ludzkość i ocierał się już o nieuchronny pantheizm. Katolik 
znowu odrzucał go całkowicie, mieniąc narzędziem rozu­
mienia, nie rozumowania. Powstały sprzeczki o ła sce , o 
predestynacyi, o pochodzeniu osób w  Bogu, nareszcie o sa­
m ych nawet obrzędach.

Dysputa już groziła przerodzeniem w sw ar nieprzyzwoity, 
gdy dowcipny Protojerej nie lada człowieczek, figlarz wielki 
który zawsze zdaw ał się żartow ać, choć ciągle miał łzy  
w  oczach, p rzerw ał:

— Zgoda mości panowie, zg o d a! i zdrowie przeciwnych 
ludzi! Godzim się wszyscy na chrześciańską moralność, jeźli 
nie na znaczenie i w artość uczynków —  to dość na’ dziś, 
a ju tro  przyjdzie reszta.

—  W ięc m oralność, to jest czyn, byłby jedyną prawdą? 
szepnął w  ucho German Tomkowi uprzedzając jego uwagę. 
Ba! ale te moralność każdy inaczej tłum aczy, rozumie i ceni, 
w miarę jak każdy inaczej to , z czego ona w ypływ a, określa.

A ściśle zachowaną moralność chrześciańską gdzie znajdziesz?
Mówiemy o poświęceniu które jest zasadą m oralności 

chrześciańskiej, któż się dziś poświęca? Mówiemy o po­
skromieniu ciała i zaparciu się go , któż się dziś nie pieści? 
Mówiemy o obowiązkach względem bliźniego, a któż dziś 
nie ma sobie za największy obowiązek z bliźniego korzystać?

Każdy w' ustach ma ewangelje dla drugich a w sercu 
nic chowa jej dla siebie, lak je st, począwszy od najwięk­
szych do najmniejszych.

Gdzież m iłość, la wielka spójnia, ten wielki w ęzeł b ra­
te rstw a, któren w katakum bach łączy ł pierwszych prześla­
dowanych? gdzie pobłażanie, łagodność, przebaczenie, pobo­
żność i prostota duszy?? w słow ach tylko, tylko w słow ach!!

Tomko dokończywszy tych w yrazów  poczętych przez 
Germana, w estchnął, spuścił głow ę i umilkł.

Baron von Teufel rozśm iał się serdecznie.
— Co to za jeden? spy ta ł trącając łokciem  księdza Sy- 

cynę, przybyły Protojerej.
—  Biedny obłąkany chłopiec, który idzie w  św iat szukać 

prawdy.
— Cha! cha! rozśm iał się gość dowcipny — Co za zja­

wisko! A to nieoszacowane moralne m onstrum , które w arto  
dać pod słój w anatomiczno-psychologiczyin gabinecie! — 
Jest to coś na kształt tego, jakby szedł kto szukać siebie Bie­
dne chłopię! Cóż to się m usia ło?  jakaś kommocja mózgowa?

—  Dziwnym wypadkiem zakręciło  mu się w’ głow ie z 
czytania czy z myślenia; i szuka jakiejś praw dy absolutnej, 
którą bardzo wątpię, żeby m ógł znaleźć kiedy, niedosza- 
lawszy wprzód zupełnie.

— Na tamten by go świat w ysłać! rzek ł Protojerej z u- 
śmiechem łzawym.

—  Do czubków mośeipanie, do czubków , dołożył dzie­
kan — a wodą obficie głow ę polewać.

Protojerej przysunął krzesełko do Tomka i zapytał g o :
—  No! a zatem w  drogę?
—  Tak je s t, i w daleką zapewne.
—  Dalszą niż Krzysztofa Kolumba i Ferdynanda Korteza. 

Żaden Conquistador płynący ku marzonym złotym grodom 
nie w ybierał się ani dalej, ani awanturniej od pana. Goddam
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jednego  św iata  będzie ci za  m ało , należy się w cześn ie  p rzy ­
go tow ać i z  Astolfem ru szy ć  na k siężyc— bez przym ów iska.

Tom ko się boleśnie uśm iechnął.
—  P rzygo tow any  jestem , rz e k ł ,  na d łu g ą  w ędrów kę —  

któż w ie jednak , by łbym  może z p lebanji do dom u p o w ró c ił 
gdybyście  się panow ie w szyscy  byli na jedno  zgodzili.

P ro to jere j szep n ą ł na to :
—  Co chcesz k o ch an k u ! P rzecież w  ostatku en bons 

confreres pow iedzieliśm y sobie to , co w M oljerze mówią dw a 
lekarze  —  Ale dajm y pokoj tem u. Czy nie z d a ły b y  ci się 
duszeczko listy  rekom endacyjne? sp y ta ł w eso ło .

—  Czemuż n ie?  Na k siężyc?  Może mi ztam tąd jak i sło ik  
przynieść każecie?  szepnął g łosem  Tom ka Germ an.

—  Z łośliw y! pom ściłeś się! Ju tro  siadam  i pisze polecając 
cię daw nym  tow arzyszom  m oim , dziś podobno nauczycielom  
A kadem ji; boć i do nich zapew ne w ypadnie zapukać po praw dę!

—  C hoćby tylko dla le g o , żeby nikogo nie m inąć! P ro ­
sim y o listy.

—  Ju tro  będą go to w e! Co za pociecha dla nich. Takie 
odw iedziny nie codzień się zdarzają .

D ługo  w noc trw a ła  je szcze  ożyw iona rozm ow a, poczein, 
w szyscy  spać się rozeszli. German B aron von Teufel zw in ą ł 
się w  k łąbuszek  m isternie i p o ło ży ł na p iersiach  Tom ka 
k tó ry  sen m iał ciężki i niespokojny. G ęsta peruka G erm ana
n azb y t ro zp a la ła  m u p iersi.................

VII.
N azaju trz  rg n o. pożegnaw szy  ks. S ycynę i g o ści, _ w z iąw szy ' 

kij w  rękę p ie lg rzym i, Tomko w dalszą ru sz y ł drogę. 
G erm an Teufel w d rap a ł się na tłom oczek  je g o , ob ją ł cien- 
kiem i nóżkam i, i baw iąc się jasnem i puklam i w łosów  m ło ­
dzieńca rozw ianem i od w ia tru , w ygodnie lak na b a rk ach  

jeg o  p o d różow ał dalej.
Do k o ła  k ra j b y ł piękny i żyzny ale w ruinach .
Z każdego pag ó rk a  policzyć m ogłeś najmniej jeden  dom 

boży, dom pańsk i, dom szlachecki i jed n o  m iasto w alące 
się w  g ru zy . Suche kościo trupy  m urów  s te rc z a ły  patrząc 
próżną okien w y d arty ch  ź ren icą ; tylko s io ła  czarne  odw ie­
czne poprzyczep iane do ziem i, p rzy lg łe  do pól zielonych, 
ży ły  je szcze  i oddychały . Po drodze w śród  zw alisk i rum ów  
potrącali nogą drogie  pam iątki ju ż  szybko w  prochy rozsypu­
jącej się p rzesz ło śc i. Tomko p ła k a ł a G erm an śm ia ł się m ó­
wiąc: D obrze tak! dobrze tak ! ten g ru z  to naw óz p rz y sz ło śc i!

N a zw aliskach  handlarze niecni targow ali się z p rzy ch o ­
dniami bez im ienia, odstępując im za  lichą cenę, co w nich 
jeszcze na coś przydatnego  znaleść się m ogło . Przekupnie 
i kupcy pili i g ra li w  k a rty  rzucając losy na ostatk i o k tó ­
rych  ro z ta rg an ie  nikt się upom nieć nie m yślał.

Lecz w idok ten trw a ł k ró tko .

W  polu napotkali w ieśn iaka , k tó ry  b y ł u siad ł pod d rze­
w em  spocząć , w yoraw szy  połowię sw ojego zagona.

T om ko, k tó ry  nikogo pominąć nie c h c ia ł, w ied ząc , że

często niespodziew anie na w ielki sk a rb  natrafić m ożna; zbli­
ż y ł się ku niemu.

—  Mój b rac ie , r z e k ł ,  pozw ól mi spocząć p rzy  sobie i 
pogadajm y.

—  Z duszy se rca  paneczku , rob iąc  natychm iast m iejsce, 
odparł chłopek. Siadajcie tu sobie pod moją g ru szą  s ta ­
ru s z k ą , jeźli się w am  podoba, a gdybyście  pozw olili po­
dzieliłbym  się z w am i chętnie chlebem czarnym  i słon iną .

—  Dziękuję c i, B óg z a p ła ć , pozw ólcie w y ra c z e j, abym  
p rz e ła m a ł z w'ami mój chleb b ia ły  i se r  zaw ięd ły .

Z razu  trochę zm ieszany, nie swój i nieufny ch łopek  
w k ró tce  sw obodniej rozm aw iać  począł.

Z ajeżdżał go  z  różnych  stron  T om ko, chcąc się dow ie­
dzieć co od niego o p raw d zie ; ale go w ieśniak nie m ó g ł 
zrozum ieć , chociaż to b y ł nieciemny pospolity p rostaczek  
od p łu g a ; ale s ta ry  niegdyś żo łn ierz  i d w o rak , nieco naw et 
piśmienny cz ło w ie k , k tó ry  p o w ró c ił do ro li z ochoty.

—  P raw da! p raw da! m ru cza ł jedząc  i kiw ając g ło w ą  —  
B a! panku , chcecie wiele w iedzieć. A  któż to może w ie­
dzieć gdzie się ona podziew a? Jeśli przecie dość w am  
będzie jednej p raw d y  z tych  w ielu co po św iecie chodzą, 
to  ją  w am  powiem chętnie.

(D alszy ciąg uastąpi.)

l Mt'zeg/ąti literacki.
Tygodnik Petersburski, Gazeta urzędowa Królestwa Polskiego.

'ly lu ł  i m iejsce W'ychodzenia m ogą ła tw o  uprzedzić  p rze­
ciw ko .w artości tego pisma. W szelako  p rzyznać  m usim y 
że pismo to je s t w ięcej niż ty tu ł zap o w iad a , i niejest dla pi­
śm iennictw a polskiego cale obojętne. Jestlo  pismo polity ­
czne i literackie i odpow iada sw em u pow ołan iu  ja k  tylko 
pod oslrem i nożycam i petersburskiej cenzu ry  takow em u 
odpow iedzieć m ożna. T. Pet. zaw iera  oprócz w iadom ości 
politycznych i d robniejszych w iadom ości pod ty tu łem : 
»Rozmaitości” a rty k u ły  literackie znakom itych" au to rów  z 
rossyjskiej Polski jak o : Autora Listopada, M. Grabowskiego, 
Kraszewskiego, P. Ziemięckiej. D w adzieścia tegorocznych  nu­
m erów tego pism a które nas dotąd d o sz ły , zaw iera ją  kilka 
» Bajek Kiebajek” au to ra  Listopada, pod napisem.- »Ja gorę”;  
n Doktor” ;  i » Kto lepiej wypije”; Sprawozdanie o posiedzeniu  
Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego, k tó re  nie je s t bynaj­
mniej p rostem  sp raw ozdaniem  ale g ła d k o , naw et dow cipnie 
napisaną k ry ty k ą  rozpraw ' odbytych na tern posiedzeniu. 
Niemożemy się w strzym ać od udzielenia ostatecznej uw agi 
spraw ozdaw cy o balsamowaniu ciul:

,,Z w ydoskonalenia balsam ow ania, w y p ro w ad za  P. Katan- 
son (lekarz  w arszaw sk i) tw ierd zen ie , że zw yczaj p rze­
chow yw ania c ia ł zm arły ch  bardzo  się upow szechni, ja k  się 
to ju ż  dzieje w e F ra n c y i, gdzie Pan  Ju les de Fontennolle 
za ło ży ł tow arzystw o  lek a rzy  dla balsam ow ania c ia ł .”

„Zdania tego nie podzielam y. Zdaje nam się , że Pan de 
Fontennolle i spó łka  zbankru tu ją  na tej spekulacyi. Nie p rzy -



pisu jm y balsam ow aniu  w yższego znaczęnia nad to, jakie  
m u sie należy. Tylko idee ży w o tne , to je s t będące w y ra ­
żeniem is to tnych  po trzeb  m oralnych  i m ateryalnych  tow a­
rz y s tw a , przechodzą z postępem  czasu  w ż y c ie  p rak tyczne. 
B alsam ow anie dzisiaj nie p rzedstaw ia  żadnej idei. To sk rzep ła  
s ta reg o  św iata  spuścizna, k tó rą  p o rusza  ręk a  b ad acza  i u c z o ­
nego . B alsam ow anie, k tóre  w  staroży tnym  św iecie w ypad­
kiem  b y ło  relig ijnych  te o r ji , w obecnym  czasie w śród  
św ia tła  w ieku  n aszego , je s t tylko tradycyą przesz łośc i, ig ra sz ­
ką kunsz tow ną , c iekaw ym  nabytkiem  dla szperaczy . Zw y­
czaj p rzechow yw an ia  c ia ł nie upow szechni się w śród  naszej 
chrześciańskiej sp o łeczn o śc i, k tó ra  z rezygnacyą zostaw ia 
c ia ło  jego  p rzezn aczen iu , nie sili się darem nie na uw iecznie­
nie tego , co w  p roch  ro zsy p ać  się m usi, bo w ie i w ierzy , 
że z tej rozsypk i, z tego zburzen ia  m a te ry i, w yzw oli się 
duch  i lotem  nieśm iertelnym ' zab u ja” .

P rócz tego zaw iera  Tyci. Pet. w iadom ość o dziele m ającem  
w yjść  u Gliicksberga w  W ilnie i K ijow ie pod ty tu łe m :

Dzieje Literatury id Polsce, od pierwiastkowych do naszych  
czasów , pokrótce opow iedzia ł W ła d y s ła w  Syrokom la (L u- 

dw ik  K ondratow icz), 2  tom y w 8ce.
P. Syrokomla k tó ry  zajm uje się także p rzek ładem  polsko- 

łacihskich  p o e tó w , m yśli w  tein dziele p o d ać , ja k  w idzim y 
z  p ro g ram u , popularny w yk ła d  dziejów  lite ra tu ry  naszej, 
n iem ający , ja k  sam  m ów i, w spó łzaw odn iczyć  z dziełam i 
W iszn iew sk iego , B entkow skiego , S obolew skiego , J o c h e ra , 
W ó jc ick ieg o , L. .Łukaszew icza i innych, ale „śledzić i w i­
tać (?) w szędzie  m yśl na ro d o w ą’’ w  form ie dostępnej i 
zajm ującej naw et dla niew iast i dzieci.

Kie chcem y uprzedzać w yjścia d z ie ła  zdaniem  p o d ług  p ro ­
gram u, k tó ry  sam  zaw iera  w  sobie tę sprzeczność iż z\v ra ca  
zaw czasu  uw agę na n iedoskonałość d z ie ła , a obiecuje b a r ­
dzo w iele, choć w  trochę  niejasnych w yrazach . P rzy rzeka  
,,opowiedzieć wprns/y sposób w ażniejsze objawy m yśli naro­
dowej , przebiedz dziesięć wieków Polski pod  względem lite­
ra tu ry” — lo są dw a wielkie zadan ia , dalej » wyśledzać p rzy ­
c zyn y '’ jednak  nie w iem y »czego p rzy czy n y ?” nareszcie 
» zbadać ducha każdego c za s u ?  Jeżeli au to r tem u z a ło ż e ­
niu odpowie to nietylko że w yżspom nionym  dziełom  będzie 
w spó łzaw odniczy ł ale je  p rze w y ższy , bo z tych dzie ł ża­
dne nie w yjaśn iło  nam  myśli narodow ej objaw iającej się 
w  lite ra tu rze , nie zbadało  ducha czasu , a nader m ało  w y ­
śledziło  przyczyny  w zro stu  i upadku lite ra tu ry .—

P. Ziemięcka podaje w iadom ość uprzedzającą o w y jśc iu  
dzieła  pod ty tu łem : R ys historyczny zgrom adzeń zakonnych  
obojej p ic i , wraz z rycerskiemi zakonam i i orderami państw, 
w ydany id ję z y k u  niemieckim przez J. K. Wietz i Piotra Boh- 
rnann, „dzie ło  zebrane i ułożone  przez ks. Benjamina (Igrom  
0 0 . kapucynów prow incja ła j?

W ydawca: finrol I t / W .

Pow italiśm y (aby  użyć w yrazu  p. Syrakom li) ty tu ł len 
z rad o śc ią , gdyż dzieło  tego rodzaju  może być nader w ażne 
dla h istorji. I chociaż przypom nieliśm y sobie przy tein  mi­
mowolnie w yż p rzy toczone  zdanie k ry tyka  posiedzeń le k a r­
sk ich , to jednak  nie o ch łó d ła  radość  nasza gdyśm y czytali, 
w praw dzie  pietyzm em  tchnące ale zaw sze idealne i piękne 
zdania ks. Benjamina  i p . /Jem ięckiej. Gdyśm y zaś 
przeczy ta li zdanie p. Ziemięckiej sam ej, iż » Rys i t. d ;< nie 
usposabia  naw et do ogólnego poglądu na przedm iot sam , 
nie p rzedstaw ia naw et h is to rycznego  rozw ijan ia  się m ona- 
kalnych insty tucji, nie m ogliśm y pojąć dla czego to  dzieło 
pomimo lego ma być »/«/; niezmiernie ważne dla polskich 
czyte ln ików ” , zapytaliśm y się: czyż w arto  by ło  takie dzieło 
tłu m a c z y ć  i tak szum nie o g łaszać  ? D zieło to nie je s t dla 
w iększej publiczności c iekaw e, chyba tylko przez  sw oje ry ­
ciny, z resz tą  jes t tylko m aieryałe in  do dziejow ych .badań 
a zatem  dla uczonych; dla k tó rych  dzie ła  tłu m aczy ć  z nie­
m ieckiego jes t rz eczą  zby teczną . N apisaniem  „dziejów  mo- 
nakalnych insty tucji ” b y łb y  ks. Benjamin  w y św iad czy ł rze ­

czyw istą p rzy s łu g ę  piśm iennictw u.
N er 13 zaw iera  »Li.st z e w s P  K raszew skiego zaw iera jący  

kry tykę  d z ie ła : Badania archeologiczne p. L ust. Tyszkiewicza 
w yd. w W ilnie nak ł: J. Z aw adzkiego.

M  ore s-p o i & ele j- $. e j ss, nmtteoica i -U- 
ter acha.

—  Z  K r a k o w a  ( k o r r r e s p . j  ttuch piśmiennictwa począł się w  obecnym 
roku ożywiać pomimo wielu przeszkód i- dziwnego otręlwienia, tak- 
oprócz licznych dzieł, które już w yszły  ( o których wiadomości niżej 
podajem y) wyjdą w krótce:

Jlislorji L itera tury M. Wiszniewskiego  VIII tom. kiórego druk roz­
począł się w  drukarni Uniwersyteckiej, Będzie obejmować dalszy ciąg 
liter- historycznej z epoki Zygmunta — liistorję kościelną — Ilistorję 
litera tury i kościoła ruskiego.

W drukarni Czasu  wyjść m a: Ilislorja R y te j krakow skiej  (od d. 3. 
Maja 1815  do d. 26 Listopada 1848) />. II. j)Teciszewskiego. Obejmo-' 
wae będzie 3 tomy historji, a w  4lym zbiór najciekawszych doku­
mentów, korespondencji i wyciągów z pamiętników osób współcze­
snych bytu Rzptcj krakowskiej.

—  1V P oznaniu  wychodzą następne pisma perjodyczner Gazeta Wielko­
polska n ie d z ie ln a  red. W ojkowski.*) k r z y ż a  m iecz ,  wyd. Estkowski. 
Gazeta Polska  red. Br. Cegielski. W ielkopnlniiin  (pism o ludow e) — 
W iarus  ks. Prusinowskiego  — Tygodnik kościelny  ks. Janiszewskiego 
i ks. Jabc/yńskiego—D ziennik Polski  red. L ibelt—S zko ła  Polska  pismo 
miesięczne pedagogiczne, jednh z najlepszych w  swoim rodzaju, red 
Estkowski.

*j W łaśnie dochodzi na: wieść, że p. W ojkowski um arł.

Księgarnia M.aroI«a W i l d a  we Lwowie,
o trzy m a ła  następujące n o w o śc i:

Konstytucja pruska przyjęta przez króla pruskiego i obiedwie izby.
w 8ce. Poznań 1850. — . . .  17 kr.

Otwinowskiego (Erazm a) Dzieje Polski pod panowaniem Augusta II. 
od roku 1696—1728. W 8ce. Kraków. Nakład i. druk J. Cze­
cha. 1849. . . . .  * Złr. 3 kr. 20.

Początki nauki czytania polskiego, w  8ce Kraków. 1849. kr. 12.

Redaktor: Meirot Witltnnnti.

Drukiem prassy pospiesznej E. W iniarza we Lwowie, przy ulicy krakowskiej pod 1. <7.


